
N r .  2 0 9 . K r a k ó w ,  s o b o t a  2  s i e r p n i a  1 9 0 2 . R o c z n i k  X l ,
A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .
Adres na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .

T e le f o n  N r .  3 9 6 .
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu8, 
- prenum eratę, zamówienia i reklamaeye do Ad> 

msnistraeyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
®yi bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
■Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  h a l e r z e . O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y  a l n o - d e m o k r a t y  c z n e j .

W y c h o d z i  codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Yogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: D ział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

re> !u n K > ra ta  wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
DC rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
^jiesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 

mnych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal,

O g ło s z e n ia  (inseratyj kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym diukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Ozas odnowić przedpłaty
Celem  zapob ieżen ia  p rze rw ie  w  doręczan iu  

d jjiennika upraszamy Szanownych Abonentów 
”«aprzodu“ o rychłe odnowienie przedpłaty. 

W *  Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed­
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu^ zo­
stanie wstrzymana.

Now o p rzy stęp u jący  abonenci o trzym ają  
na żądan ie  bezpłatnie początek  d ruku jącej 
S1§ w  naszym  felie ton ie  pow ieści „Trzech
Muszkieterów11.

Prenumerata na miesiąo sierpień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsy łk i . . .  . K ■ • 60
w  K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z d o ­

ręczen iem  do  d o m u ............................... K 2 -
w A u s t r y i  z p rzesy łk ą  pocz tow ą . K 2'—  

A dm inistracya  „ N aprzodu. “

Z  D N I A .
K raków , 1 sie rpn ia .

Moskalofile w obronie szlach ty  
polskiej.

N iejednokro tn ie  ju ż  w skazyw aliśm y n a  to, 
ze m iędzy  sz lach tą  a  m oskalofilam i w  Gali- 
cyi is tn ie je  s o j u s z  —  u d o w ad n ia jąc  nasze 
tw ie rd zen ia  w y n u rzen iam i p ra sy  ta k  m oska- 
*°filskiej, ja k  k o n se rw aty w n e j, tudzież zadzi­
w iająco zgodnem  stanow isk iem  obu  s tro n  
Xyobec w ielu  po litycznych  i spo łecznych  kw e-

J J  •

N ic je d n a k  ta k  ja sk ra w o  nie dow odzi tego 
^ s ZU, ja k  obecne s tre jk i chłopskie . M oska- 
" 'e  w zięli sob ie b ardzo  do  serca , że „ży-lofi]

Wio} p 0lsk i“ t. j. obszarn icy  w schodn io -ga li- 
cysey, znaleźli się sk u tk iem  obecnego s tre jk u  
W n ieprzy jem nem  po łożen iu , w ysila ją  się w ięc 
fta o b ro n ę  k lasow ych  in te resó w  sz lach ty  p o l­
n e j ,  p rzed  żądan iam i stre jk u jący ch  ch łopów  
r Uskich.

Już w  sam y ch  początkach  s tre jk u  m oska- 
°iiłski „H a ły c z a n in 11 n a p a d ł n a  ag ita to ró w  

s° cy alistycznych  z n ikczem ną d en u n c y ac y ą  
°  ^p row okow an iu  ch ło p ó w  do zabu rzeń*  itd .

a tem  p o sz ła  o b ro n a  cz y n n a : w  w ielu  p o ­
w iatach  ch łop i zosta jący  pod ko m en d ą  m oska- 

uiow , p rzeszkadzają  w  stre jkach , do p ro w a- 
c za jąc n a w e t n ie k tó re  do upadku .

V szystko to  je d n a k  n ie  w ysta rcza ło  w ido- 
n ie  m oskalofilsk im  so juszn ikom  szlach ty , 
Jęc w  158  n u m e rz e  „H ały czan in a"  w  a r ty -  

e P-1. „S p asa jm o  se lan  ch lib o ro b o w 11 (R a ­

tu jm y  w łościan) w ystąp ili oni z ro z rze w n ia ­
ją c ą  o b ro n ą  obszarn ików .

A rty k u ł te n , jakgdyby  żyw cem  w ycię ty  z 
„C zasu11, „N aro d ó w k i“ lub  „D ziennika p o l­
sk iego" dow odzi, że obszarn icy  są  „bardzo  
b ie d n i11 (za czem  nie m ogą w ięcej p łacić  i 
m uszą  u p ra w ia ć  n a  ch łop ie  lichw ę), że stre jk  
te n  doprow adzi ich do „ ru in y 11 i że d o p o m i­
n an ie  się ch ło p a  o w yższą z a p ła tę  je s t  „ sa ­
m o b ó js tw em ".

„H a ły cz an in 11 p isze:
... „P^pypatrzywszy się bezstronnie m ateryal- 

nemu powożeniu właścicieli ziemskich, musimy 
przyznać, iż ogół ich, stosunkowo nie lepiej 
stoi (!), ja k  ci robotnicy rolni, k tórzy  u nich 
pracują. O naszych wiejskich potentatach, jak
i o robotnikach m ężna powiedzieć: „Żebrak na 
żebraku jedzie, a żebrakiem  pogania"... W obec 
tego strejk i biednych organizowane przeciw  po­
siadaczom, przeciw  większym właścicielom ziem­
skim, biednym nie pomogą, posiadaczów dopro­
wadzą do ru in y ...“

... „ Z tych względów dążenia do polepsze­
nia bytu robotników rolnych zapomocą strejków, 
są sam obójstwem ...11

B iedni o b sz a rn ic y ! P o  p rzeczy tan iu  tych  
w y n u rzeń  m oskalofilsk ich  ro zp łaczą  się za ­
p ew n e z ro zrzew n ien ia  i jeszcze bardziej, 
aniżeli do tąd , to ro w ać  b ęd ą  w  Galicyi d rogę 
d la m oskalofilskiej agitacyi.

P ra s a  k o n se rw aty w n a , k tó ra  k likę o b szar­
n ików  u w aż a  za „ n a ró d " , a  d la  k tó re j „ n a ro ­
dow ość" i „p a try o ty zm " służy za p łaszczyk 
do p o k ry w a n ia  w szelkich  b ru d ó w  sz lache­
ckich, w rzeszczy ustaw iczn ie  w  n iebogłosy , 
że obecny  s tre jk  m a n a  celu „zniszczyć ży­
w io ł po lsk i11, że zag raża  „narodow ości p o l­
sk ie j11 — odsądzając od p a try o ty zm u  tych  
w szystkich, k tórzy  p o p ie ra ją  dążen ia  ch łopów , 
sk ie ro w an e  przeciw  lichw ie d w o rs k ie j! Co za 
„d z iw n e 11 ko le je  lo su !  T e n  „ n a ró d  p o lsk i11 
znalazł tak ich  gorliw ych  obrońców  w  ag e n ­
tach  k n u ta  c a rsk ie g o !

Z anim  je d n a k  p ra sa  stańczykow s a m ogła  
o ch łonąć z rozczu len ia  i p o w o łać  się n a  w y­
n u rze n ia  „ H a ły cz an in a11, uczyn ił to  skw ap li­
w ie p iesek n aro d o w o -d em o k ra ty czn y  „S łow o 
polskie*, naszczekujący  ustaw iczn ie  n a  b ie­
dnych  ch łopów . W  num erze 373 cy tu je  „S ło ­
w o polskie" a r ty k u ł „H a ły cz an in a 11 (zw łaszcza 
u stęp y , zaw iera jące  denuncyacye), nazyw ając  
w y n u rzen ia  m oskalofilskie „w cale tra łń em i"  
i zao p a tru jąc  je  w  n a s tęp u jące  „su b te ln e"  
u w a g i :

. . . „ S z k o d a ,  że „H ałyczanin11, którem u w ia­
dome są zapewne stosunki stronnictw  ruskich, 
n i e  w s k a z a ł  p o  i m i e n i u  t y c h  „ j e d n o ­

s t e k 11 i „ g r u p 11, k tóre 'przy  pomocy s tre j­
ków chcą z niedoli ludu ukuć dla siebie kapi- 
■'-ł polityczny z faktyczną tego ludu szkodą...1*

N aródow o-dem okratycznym  po licyan tom  za- 
m ało  je s t w idocznie do tychczasow ych  d en u n - 
cyacyj m oskalofilsk ich , d la tego  też zachęca ją  
m oskalofilów  do w iększej szczerości w  de- 
n u n ey o w an iu  stre jk u jący ch  ch łopów . Z upełn ie  
w edle p rzykazań  n a ro d o w o -d em o k ra ty czn e j 
ew angelii!

O bszarnicy , m oskalofile i naro d o w i d em o ­
kraci —  co za ro zrzew n ia jąca  p rzy jaźń !

Strejki chłopskie.
T e l e g r a m  p o s łó w  r u s k i c h ,

w y słan y  do d ra  K ó rb e ra  w  sp raw ie  slre jków , 
o k tó rym  don ieśliśm y ju ż  w  te leg ram ach , a 
k tó ry  dom aga się od m in is te ry u m  w y słan ia  
specyalnych  u rzędn ików  p o lity c z n y c h , ale 
tylko „n iep o lsk ich 11, w y m ag a od n as  p e w n e ­
go zastrzeżen ia . Nie chodzi tu  o urzędn ików  
polskich lub  „n iepo lsk ich" , ty lko  o tak ich , 
k tó rzyby  dochodzen ia  w  sp raw ie  nad u ży ć  
w ładz p row adzili b e z s t r o n n i e  i u c z c i ­
w i e  i n ie  nad u ży w ali sw ej w ładzy  dla 
czyichś korzyści. Bez w zględu n a  n arodow ość 
są  to  w szystko u rzęd n icy  p a ń s t w o w i ,  k tó ­
ry ch  obow iązkiem  je s t ściśle trzy m ać  się u -  
s t a w y .  N ad  te m  p ow inno  czuw ać m in is te ­
ry u m  i tego od rząd u  dom agać się  należy.

D o  c z e g o  s łu ż ą  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p r a c y ?
Z T a r n o b r z e g a  donoszą n a m : W e

czw artek  31 z. m . tu te jsze  „b iu ro  p o śre d n i­
ctw a p ra c y 41, k tórego  k ierow nik iem  je s t  n ie ­
jak i Z b o r o w s k i ,  w y sła ło  ran n y m  p ocią­
g iem  n a  P rzem y śl 40  ro b o tn ik ó w  ja k o  s tre jk - 
b rec h eró w  do Galicyi w schodniej. C iem ni ci 
ludzie, d a jący  się użyć do ta k  b ru d n eg o  cełu, 
jak im  je s t  ła m an ie  s tre jk u , zostali p rzez s ła ­
w e tn e  b iu ro  w yw iedzeni w  pole, czyli po 
p ro s tu  oszukani. Z borow ski n ie  sp isy w a ł z 
n im i w cale k o n trak tu , lecz w ygo tow ał go na 
w łasn ą  rękę, ta jąc  p rzed  s tre jk b rech e ram i 
jego  w aru n k i i n ie  d a jąc  go im  n a w e t do 
podp isu . D opiero  w  o s ta tn ie j chw ili doręczył 
im Z borow ski k o n trak t, nag ląc  rów nocześn ie  
do w siad an ia  do w agonów , gdyż zależało m u  
w idocznie n a  tem , ab y  s tre jk b rech e rzy  n a  
czas n ie  zo ryen tow ałi się  w  w aru n k ac h  k o n ­
tra k tu , za w arty ch  aż w  20 p u n k ta ch . N a za ­
p y tan ie  ro b o tn ików , k to  opędzi kosz ta  ich 
podróży, o d p a rł Z borow ski g b u ro w a to  : „B e- 
s t  y  e ! —  ta m  w o sta tn im  punkcie  p o w ie­
dziane je s t, że w am  pod róż n a  p o w ró t za­
p łacą , a  p ieniędzy n ie  dostan iecie , aż w  w a­

g o n ie !"  P ociąg  ru szy ł z m iejsca, uw ożąc 
s tre jk b re ch e ró w .

Jak  się dow iad u jem y , ta rn o b rze sk ie  b iuro  
p o śred n ic tw a  p racy  Z borow skiego  je s t  w ła ­
ściw ie agencyą, dosta rcza jącą  obszarn ikom  
ta n ich  s tre jk b rech e ró w , k tórzy  w  d o d a tk u  
b y w ają  bezw stydn ie  oszukiw ani. Z borow ski n a  
zam ów ien ia  ro zm aity ch  obszarn ik ó w  k ato li­
ckich i żydow skich w erb u je  okolicznych ro ­
bo tn ik ó w  ro lnych  i w y p ra w ia  ich p a rty a m i 
do  ob ję tych  stre jk iem  p o w ia tó w  Galicyi w scho­
dniej.

L w ow skie dzienniki k o n se rw a ty w n e  d o n o ­
szą z T a r n o p o l a :  O d dw óch dn i każdy
p rzybyw ający  do T a rn o p o la  pociąg  przyw ozi 
ro b o tn ik ó w  M azurów  i H u cu łó w , k tórzy  albo 
ja d ą  kolejam i lokalnem i dalej, a lbo  w ysiadają 
tu ta j i tra n sp o rto w a n i są  fu ram i n a  m iejsce 
p rzeznaczen ia . Z bliższych m iejscow ości sp ro ­
w adzono  obcych  ro b o tn ik ó w  do Ł u b ia n ek  
(pow . zbarask i), do N asto sow a i K upczyniec 
(pow . ta rnopo lsk i), do H arcza  (pow. tre m b o -  
w elski) itd . Do p o w ia tó w  p o łu d n io w y ch  ja d ą  
ro b o tn icy  innem i ru tam i. S p ro w ad zo n y  obcy 
ro b o tn ik  liczy się ju ż  n a  tysiące.

N ow y r o z le w  k r w i !
Z p o w ia tu  b r z e ż a ń s k i e g o  o trzy m u je  

„D iło 11 n a s tę p u ją c ą  d ep e sz ę : „W  P ło ty czu  
przyszło  do m a s a k r y .  D w a  s z w a d r o n y  
d r a g o n ó w  i k o m p a n i a  p i e c h o t y  
a t a k o w a ł a  c h ł o p ó w .  S zkołę m iano  
b r a ć  s z t u r m e m !  J e d e n  c h ł o p  z a b i ­
t y ,  m n ó s t w o  r a n n y c h .  B liższych szcze­
gółów  b ra k !"

W  P ło ty czu  sto i 100 d ragonów . A resz to ­
w an o  ta m  ju ż  10  gospodarzy  i 2 kob ie ty . 
W ojsko p a tro lu je  po  wsi.

S tre jk  w pow iecie  b rzeżańsk im  szerzy się 
szybko i o b ją ł ju ż , prócz do tychczasow ych , 
now e w s i : W e rb ó w , D ryszczów  (w łasność 
polskiego księdza z B rzeżan) i Leśniki.

A resztow anego  akadem ika  K onczew icza z a ­
trzy m an o  w  w ięz ien iu  śledczemu

B a r y k a d a  z  ż y w y c h  c ia ł .
L w ow ski „ P rz e d św it11 donosi z p o w ia tu  

b o rszczow sk iego :
„W  sobo tę  p rzed  p o łu d n iem  kom isarz s ta ­

ro s tw a  borszczow skiego M iihlne, rek sp o n o w a- 
n y  w S zerszen iew cach , p o stan o w ił p rze łam ać 
o pó r ch ło p stw a  (!), zg rom adzonego  z oko licz­
nych  w si n a  pom oc s tre jk u jący m  i w y p ro w a­
dził w pole b a ra b ó w , sp row adzonych  z B u ­
kow iny. P ó ł kom pan ii w ojska, 20 żan d arm ó w  
konw ojow ało  pochód  ro b o tn ik ó w  z d w o ru  n a  
pole. K ilka tysięcy ch ło p ó w  p rzy p a try w a ło  
się m u  w  m ilczeniu , w ysław szy  n a  p ierw szy  
og ień  b ab y  i dzieci. T e w liczbie p a ru se t do

V E E t T S .

Trzech muszkieterów.
24)

Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego

t e / ^ ° Sem’ zdraclzającym  byłego  ak to ra , pa- 
yęznym  i ku n sz to w n ie  m o du low anym , w y- 

l°w ie d z ia ł m ow ę, w  k tó re j nie b rak o w ało  
111 dow odu, że św iadkow ie, b iedn i, up o śle - 
Zeni ludzie, za m a ło  są in te ligen tn i, by  m o- 

ja sn o  rozum ow ać, że gorycz przez n ich  
P zem aw ia, n ie  m iłość  ku  bogini p raw dy , 

ego dow odem  rozliczne sp rze cz n o śc i; że 
ki Za Ca^  sPr a w ą, tu  sądzoną , kry je się w iel- 
^  zagadn ien ie spo łeczne, obecnie u ras ta ją ce  

znaczenia n iebezp ieczeństw a so c y a ln e g o : 
£  n iezdrow y a p e ty t, zaw iść i n ienaw iść  klas 
t - y Ch ;  w  in te resie  ich w łasn y m  należy 
Sp 0 ł ,C2ynnik0ni P rzeciw działać, gdyż kw estya 
na 0<?zn a . n a  zachodzie je s t  m oże u p raw n io - 
iafc ^  n ie  u  n a s ’ gdzie p o d o b n e  rozp raw y , 
cen' 7'ts‘eJsza.’ do p ro w ad zą  ty lko do zn iechę- 
j la p rzedsięb io rców  i p rzem ysłow ców  —  
prze re z u lta te m ?  Je d y n a  jeszcze gałąź
łee? • Słu k ra j ° w eB0 u p ad n ie , a  b ied n e  spo- 
i,PrLenstw o  ru n ie  w  g ib s z ą  jeszcze o tch łań

t  k1 ro zPaczy -
czem n a ł Uda* się n a  n a rad ę , po -
n ia ' Przew °dn iczący  odczy ta ł w yrok , u w a l­
n i a ł e ś  Ł aPke ,w  zupełnośc i, a  skazu jący  n a  
20i;ł , 'y dw óch  n ad z o rcó w ; poszkodow ani 

Ł a  V ° ^ es*ar”  n a  d rogę cyw ilną, 
rza 7 a  ° d etc h n ą ł ; z ro zp ro m ien io n ą  tw a -  

- ^ a c z ą ł  dziękow ać sw em u  ob rońcy .
P łać ! T°^ ZaPła ć > P an ie  m ecenasie , Bóg za- 

coby m y  w  tak  p o d ły ch  czasach  p o ­

częli, gdybyśm y n ie  m ieli tak ich  ludzi, ja k  
p a n  m ecenas i p a n  S zm ucyan  ?

M ecenas odn iesionym  try u m fem  m ało  się 
je d n a k  cieszył. Myśl, p o ran n y m  k a tze n jam e- 
rem  zrodzona, ju ż  go n ie  o d stęp o w ała . Z s ą ­
du  poszed ł w p ro s t n a  ob iad . S to ło w ał się 
W ielicki w „K uchni fra n cu sk ie j11 p an i B ronik. 
W łaścicielka tego  n a k ła d u  b y ła  żoną u rzę d n i­
ka i m a łe  jego  dochody  ła ta ła  p ro w ad zen iem  
re s ta u ra c y i p ry w a tn e j. P a n  B ron ik  b y ł suchy , 
kościsty , za tabaczony , m ruk liw y , m ałżonka  
jego —  niegdyś p u lch n a , w eso ła  b londynka , 
k tó ra  — ja k  sam a n ieraz  o p o w iad a ła  —  do 
lepszego b y ła  s tw o rzo n a  losu , a  i te ra z  do ­
b rą  jeszcze m o g łab y  zrob ić k a ry e rę , gdyby 
n ie  chęć d o ch o w an ia  w ierności te m u  s ta re ­
m u  n iedołędze, W e n a n te m u . W  rzeczyw isto ­
ści w iadom o by ło , że „p iękna k u ch n ia  f ra n ­
c u sk a ’1 — ja k  pou fale  p a n ią  W e n a n to w ą  n a ­
zyw ano —  n ie  b y ła  przeciw niczką sosów  p i­
k an tn y ch  i szam panów ' francusk ich , a n ie je ­
den z m łodych  akadem ików , s to łu jący ch  się 
w  je j zakładzie, p łac ił je j n a tu ra lia m i. J e ­
dnym  z p lącących  tą  m o n e tą  b y ł za s tu d e n ­
ckich jeszcze czasów  W ielicki i d o tą d  —• ile ­
kroć b y w ał w  s ta ro ż y tn y m  grodzie k ra k a ­
n ia  —  pięknej kuchn i n ie  sp rzen iew ie rza ł się. 
B ył to  s to su n ek  d la obu  s tro n  bardzo  w y ­
godny : n ie  w y m ag an o  od sieb ie w iele. N ie­
raz  nadchodziły  w praw dzie  chw ile c ię ż k ie : 
gdy F ra n ia , recie F ranc iszka , zm uszona  oko­
licznościam i, żą d a ła  ca łk iem  proza iczn ie b o ­
daj tro ch ę  gotów ki. W ielicki, n a w e t ja k o  p o ­
czątku jący  ad w o k a t, n igdy  w  n ią  n ie  ob fito ­
w ał. Z nalazł je d n ak  w  o s ta tn ic h  czasach  d o ­
skona ły  sposób  w y jś c ia : o to  dyk to w ał swej 
jad ło d aw czy n i sensacy jny  a rty k u ł, n a  p o d ­
staw ie  pochw yconych  tu  i ow dzie w iad o m o ­

ści, albo  now elkę ja k ąś  i b ra ł za te n  m a n u ­
sk ry p t „dam y  z najlepszego to w arzy stw a" , 
zm uszonej p isyw ać incognito, w y śru b o w a n e  
do n iem ożliw ej w ysokości h o n o ra ry u m . W  te n  
sposób  n ie jed n o k ro tn ie  d aw n e  zaległości za­
ła tw ia ł.

Dzisiaj p rzyszedłszy  n a  ob iad , m in ą ł p rze d ­
pokój, za rzucony  stosam i p a lto tó w  i okryć, 
p ierw szy  pokój, w  k tórym  przy sam ych  d rzw iach  
za bufetem  z w ódeczką i p rzekąskam i sie­
d zia ła  p iękna  fran cu sk a , d o zo ru jąca  s tą d  i k u ­
chnię i kasę, a  w zd łuż śc ian  u s ta w io n e  sto ły  
by ły  w p ro s t w oblężen iu , m in ą ł d rug i pokój, 
m niej gęsto  za ludn iony , bo s tan o w iący  klasę
II., b u rżu a zy jn ą  za k ła d u  i w szed ł do k lasy  I., 
n ie jako  a ry sto k ra ty czn ej. O bicia tu  by ły  lilio ­
w e w  z ło te  kw iatk i, siedzen ia p luszow e, n a ­
krycie n ie ty le  czyste, ile bogate . Może z p o ­
w odu  p o ry  spóźnionej nikogo tu  n ie  by ło . 
C h łopak  zapalił n a  sto le  św iece —  d la  tem  
w iększego szyku, p o d su n ą ł menu n iezby t wy­
tw o rn ą  o rtog ra fią , tem  w y tw o rn ie jszą  kali­
grafią  sp isan e  i o trzym aw szy  rozkazy, „d u ­
chem " skoczył.

—  Z am knij d rzw i za sobą! —  krzyknął 
za n im  m ecenas, k tórego  do la tu jący  z III. 
klasy szu m , g w ar i o stry  zapach , a rcy -dem o- 
k ratyczny  zapach , m ocno raz iły .

Za chw ilę o tw arły  się, s ta n ę ła  w  n ich  sa ­
m a  w łaścic ielka zak ład u . P rz y m k n ę ła  je , o b e j­
rza ła  się d o k o ła  i sp raw dziw szy  b ra k  św ia d ­
ków , p rz y su n ę ła  się do  W ielickiego i s iad ła  
n a  jego  ko lanach .

—  Czy ko tek  dziś w ieczorem  w o ln y ?  —  
z a p y ta ła  z b ło g im  uśm iechem , podnosząc doń  
w dzięczne oczka.

D aw niej —  p rzed  kilku  la ty  —  n a s tę p o ­

w ała  n a  tak ie  p y ta n ie  z reg u ły  p ieszczotliw a 
o d p o w ie d ź :

—  K otek zaw sze chce w szystko sc h ru p a ć .
T eraz  ko tek  s p o jrz a ł: n a  ko lanach  m ia ł

n iew iastę  rozłożystych  k sz ta łtó w  w  pęka jące j 
p o d  ich  bogactw em  b lu z ie ; p rzy  sw oim  policzku 
w idział policzki, jak  p ła ty  szynki po sy p an e  
m ą cz k ą : głos k a rm inow ych  u s te k  by ł n a to ­
m ia s t dziecięco-pieszczotliw y, pensyonarsk i.

—  N ie... nie... —  zaczął z posp iechem . —  
Dziś... M ieszków  zam ów iłem ... K o n tra k t m a ­
m y p isać ...

—  Do k tó re j-to  pisze się k o n tra k t?
— Czy ja  m ogę w iedzieć, kiedy się skończy ?
W szed ł ch ło p ak  usługu jący . P ry n c y p a ło w a

s ta ła  ju ż  spokojna, m ajes ta ty czn a , z ty m  n ie ­
d o b ry m  b ły sk iem  w  m o d ry ch  oczkach, z k tó ­
rym  ją  s łu ż b a  zaw sze w idyw ała .

—  W ięc prześlę  p a n u  w ykaz należy tości n a  
p iśm ie, p an ie  m ecenasie .

W ielicki m ia ł w rażenie, że ob iad  z a p ra ­
w iany  je s t gorczycą. Z każdą cząs tką  s tra w y  
p o ły k a ł w spom nien ie  jak ieś, w idelec za k aż­
dym  razem  ja k b y  w b ija ł w  k aw a ł w łasn e j 
is to ty . W s trę tn a  b aba . A w te d y ? Co w tedy! 
B yło się m łodym , m iało  się  ty le  sił, ty le  
ochoty , ty le n iew yczerpanych  zasobów  życia. 
W s trę tn a !

U jrza ł p rzed  so b ą  n ag le  p a n n ę  P o ra j. 
D reszcz go p rzeszy ł. U jrza ł figurkę szczupłą, 
łodyżkę d e lik a tn ą  z rozkw ita jącym i, różow ym i 
pączkam i. U jrza ł oczy-chabry , k tó re  n igdy 
jeszcze n ie  z a sn u ły  się  m g łą  n ieczystą. U jrza ł 
te  u s ta  p ąso w e , a  d ro b n e , a  rozchy lone w dzię­
cznie, k tó re  szczebiocą ta k  s łodko , ta k  s łodko  
a  n iew inn ie ... T rz ą s ł się ca ły . T o  je s t  sk a rb , 
to  je s t ra j, to  je s t  rozkosz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ty siąca  (z całej okolicy) rzuc iły  się n a  żo ł­
n ie rzy  i żan d arm ó w , ch w y ta ły  ich  i o b e jm o ­
w ały  za  nogi, rzu ca ły  się co chw ila  n a  zie­
m ię, u tru d n ia ją c  po ch ó d  krzykam i, p ro śb am i 
i w ym yślan iam i. Ż ołn ierze je  o d trąca li, u w a l­
n ia jąc  sieb ie i b ro ń  z ich  objęć. N araz  n a  
k ilkadziesią t k roków  p rzed  w ązką  uliczką, k tó ­
r ą  d ro g a  p row adzi, z ry w a ją  się, ja k  n a  d an e  
h as ło , w szystk ie b ab y  i dzieci i p ęd zą  galo­
p em  p rzed  poch o d em . W  uliczce k ł a d ą  s i ę  
p o k o t e m  j e d n a  p r z y  d r u g i e j  i n a  
d r u g i e j ,  t w o r z ą c  b a r y k a d ę  z ż y ­
w y c h ,  d r g a j ą c y c h  c i a ł .  W ojsko  z ro ­
b o tn ik a m i s ta n ę ło  p rzed  żyw ym  w ałem . R o z ­
poczęło  się u p rz ą ta n ie  p rzeszkody, w alka, sza­
m o ta n ie  się z każdą z osobna . P rzo d em  w  
pochodz ie  szły  i p ie rw sze  n a  żo łn ierzy  r z u ­
ca ły  się kob ie ty  ciężarne. O d sła n ia ły  ło n a  i 
w o ła ły :  , .K o ły t!“ W ojsko d aw a ło  dow ody 
„zd u m iew ającej cierp liw ości" (!). O graniczało  
się  n a  o d su w an iu  n a trę tn y c h . Je d n em u  tylko 
ch ło p u  z O leksiniec, k tó ry  z a ta ra so w a ł d rogę 
oficerow i, te n  j e d n y m  z a m a c h e m  s z a ­
b l i  o b c i ą ł  u c h o " .

K to  p r o w o k u je ?
Z p o w ia tu  kam ioneckiego  d o n o s z ą : P ró cz  

p o p rzed n io  już  w yliczonych w y b u ch ł now y 
s tre jk  w  N i e s ł u c h o w i e .  P e łn o m o cn ik  
d ó b r h r. T ad e u sza  D zieduszyckiego sp ro w a ­
dził u ła n ó w , chociaż s tre jk u  jeszcze ta m  n i e  
b y ł o .  C h łop i w zb ran ia li się je d n a k  p rzy jąć  
w o jska  n a  k w ate ry , o św iadczając, iż w ojsko 
bez żadnej p o trzeb y  a  ty lko d la kap ry su  
pe łn o m o cn ik a  sp row adzono  do w si. P rzyszło  
do s ta rc ia . U łan i r a n i l i  c i ę ż k o  jednego  
c h ło p a , kilku  zaś p o b i l i .  S k u t k i e m  t e ­
g o  d o p i e r o  c a ł a  w i e ś  z a s t r e j k o -  
w a ł a !

Do Ż elechow a W ielkiego sp ro w ad zo n o  u ła ­
nów , m im o w zorow ego s p o k o ju , ja k i ta m  
p an u je .

N o w e  s tr e jk i.
W  powiecie k o ł o m y j s k i m ,  w którym  do­

tychczas panowała cisza, wybuchł również strejk  
w dwóch w siach : w Korszowie i Laskach. Za 
robotę płacono tam  dotychczas chłopom 14-ty, 
a naw et 15-ty snop! Chłopi żądają 10-go snopa. 
Po wsiach uw ijają się już żandarmi, sprowadze­
ni z Kołomyi. W  Korszowie aresztowano pewne­
go gospodarza za to, że zawiadomił sąsiednią 
wieś o wybuchu strejku.

Razem z Kołomyjskiem objętych je st więc o- 
becnie strejkiem  już  21 powiatów.

P o w ia t  p r z e m y śla ń sk i.
W e wtorek wybuchł strejk  w Słowicie i K rzy­

wicach, dobrach W ładysław a W eissm ana, zna­
nego z wyzyskiwania chłopów. Za robotę w l e ­
c i e  płacił dotychczas dwór chłopu 30  ct., ko­
biecie 25 ct., w zimie zaś chłopu 20 ct., ko­
biecie 16 ct. S trejkujący żądają : w 1 e c i e dla 
chłopa 70 ct., d la kobiety 50 ct., w z i m i e :  
50 ct. (mężczyzna) i 35 ct. (kobieta). Mimo te ­
go, iż żądania te są tak  skromne, W eissman 
nie chce naw et słyszeć o ugodzie, a w dodatku 
p r o w o k u j e  c h ł o p ó w .  Mianowicie c h o d z i  
z e  s t r z e l b ą  p o  w s i  i g r o z i  c h ł o p o m ,  
by szli do roboty. W  Słowicie stoi już wojsko. 
Dwóch włościan aresztowano.

W  Ł  o n i a c h poturbowali onegdaj chłopi żan ­
darma. O zajściii tem donosi „Diło" : „Jeden ze 
stacyonowanych tam  żandarmów wyszedł bez heł- 
ma na wieś, w stanie nietrzeźwym, i odebrał pe­
wnemu gospodarzowi broszurkę W ityka, za to 
chłopi trochę go poturbowali. K ilku włościan 
aresztowano".

W  okręgu sądowym gliniańskim wszystkie 
strejk i zakończyły się z w y c i ę s t w e m  w ł o ­
ś c i a n .  C harakterystyczna rzecz, iż żandarmi 
przeszkadzali chłopom w zawarciu ugody w ten 
sposób, iż rozpędzali zgromadzenia, zwoływane 
dla pertraktacyj z dworami.

P o w ia t  liu s ia ty ń sk i.
Do „D iła“ donoszą, iż aresztowano tam p. 

P e t r y c k i e g o ,  znanego agitatora ruskiego. 
W yw ołało to wśród włościan silne rozgoryczę 
nie. W łościanie oświadczyli, iż tak  długo w strzy­
mają się od wszelkich rokowań z dworami, do­
póki Petryck i nie zostanie uwolniony.

P o w ia t  c z o r tk o w sk i.
Z w yjątkiem  kilku  wsi, w których właściciele 

bez strejku  podwyższyli chłopom zapłatę, cały 
powiat strejku je. Najsilniejszy strejk  panuje w 
dobrach A rtura C i e l e c k i e g o ,  właściciela 
Hadynkowiec, i Stanisław a R u d r o f a ,  właści­
ciela Szwajkowiec, obu posłów sejmowych. S tre j­
kuje u nich również cała służba dworska. P a­
nowie ci na zjeżdzie obszarników w Czortkowie 
domagali się s t a n u  o b l ę ż e n i a  w powiatach 
objętych strejkiem .

L isty lwowskie.
Lwów, 31 lipca.

Z R a d y  m ie j s k ie j .  — P a m ię c i s tra c o n y c h .
Czwartkowe posiedzenie Rady rozpoczęło się 

interpelacyą, rzucającą charakterystyczne świa­
tło  na stosunek m agistratu, jako  służbodawcy, 
do zajętych tamże niższych urzędników i służby 
m agistrackiej. Z dniem ju trzejszym  rząd obej­
muje egzekucyę podatków, a m agistrat z tego 
powodu zw inął departam ent egzekucyjny, w k tó ­
rym  byli zajęci egzekutorowie, dyurniści i wo­
źni. Podczas gdy egzekutorów i dyurnistów, 
z w yjątkiem  dwóch, umieszczono w innych biu­
rach, prezydyum  m agistratu skorzystało ze spo­
sobności, by dziesięciu woźnych wyrzucić na bruk. 
A co charakterystyczniejsze, że w biurze egze-

kucyjnem z wydalonych było  zajętych tylko 
trzech, podczas gdy sześciu pracowało w i n- 
n y  c li b i u r a c h .  Z wydalonych woźnych naj­
mniej lat służby mają po 4 i 5, jeden zaś słu 
ż y ł la t 26 i j e s t  o j c e m  d z i e s i ę c i o r g a  
d z i e c i .  Mimo to prezydyum tych ludzi w y­
rzuciło na bruk bez najmniejszego odszkodowania.

Wobec tego radny dr. Ł i i i  e n  interpelow ał 
prowadzącego obrady wiceprezydenta M ichalskie­
go, czy właściwie myślano o jakim  sposobie 
zaopatrzenia tych ludzi.

W iceprezydent Michalski przyznał się bez że­
nady, że prezydyum stało  na stanowisku na j­
gorszego wyzyskiwacza, t. j .  że należy zatrzy­
mać tylko ludzi młodych, „chętnych do pracy", 
a pozbyć się ludzi starszych, k t ó r z y  p r a c o -  
w a ć j u ż  n i e  m o g ą .  W yrzuconym tym wo­
źnym .pozostaje jeszcze droga odniesienia się do 
Rady z prośbą o jak ie  (!) zaopatrzenie. Po dwu­
dziestu kilku  latach służby o głodzie i chłodzie 
ludzie ci m ają teraz prosić o łaskę.

Sprawa ta  będzie jeszcze traktow aną na naj- 
blższem posiedzeniu Rady Po załatw ieniu kilku 
pomniejszych spraw , posiedzenie Rady z powo­
du odbywającego się równocześnie obchodu ku  
czci Wiśniowskiego i Kapuścińskiego odroczono 
do soboty.

N a wzgórzu K leparowskiem  zebrało się tym ­
czasem k ilka tysięcy osób obojga płci ze sfer 
robotniczych i kształcącej się młodzieży, aby u- 
czcić pam ięć straconych przed 55 laty  bohate­
rów  narodowych Teofila W iśniowskiego i Józefa 
Kapuścińskięgo. Część ustaw iła się pod oświe­
tlonym pomnikiem, przeważająca zaś większość 
t. j .  robotnicy i młodzież socyalistyczna usta­
wiła się pod skrom nym  krzyżem , ustawionym 
na miejscu stracenia. P od  krzyżem  wygłosił tow. 
dr. W y r o s t e k  mowę, w której skreślił histo­
ryę  walkr, ja k ą  naród stoczył przed 55 la ty  o 
swoją wolność.

N astępnie odśpiewano pieśni socyalistyczne 
i patryotyczne.

P od pomnikiem zaś ustaw iła się przeważnie 
młodzież rękodzielnicza z tow arzystw a im. K i­
lińskiego i panie. T u  wygłosił k ró tk ie okoli­
cznościowe przemówienie akad. T r a n d a .  Po 
odśpiewaniu patryotycznych pieśni, k ilku tysię­
czny tłum z pieśnią „Czerwonego sztandaru11 
i „G dy naród do boju“ na ustach, zw artą falan­
gą ruszył do miasta.

G dy już  zbliżyli się do ogrodu jezuickiego, 
nadleciał z tyłu oddział policyi i rozpędził — 
naturaln ie nie zbyt grzecznie —  spacerujących.

O godz. 9 l/jj obchód się skończył.
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N o w e  o s z u s t w o .

Gdyby urządzono wszechświatowy konkurs na 
największe oszustwo i gdyby najpierw szy oszust 
miał otrzym ać nagrodę, to nagroda nie p rzypa­
dłaby w udziale ani słynnemu Barnumowi, okpi- 
wającemu publiczność am erykańską, ani żadne­
mu ze znanych fałszerzy i drapichrustów , ani 
naw et pani Humbertowej z P aryża, lecz zbio­
rowemu ciału, którem u na imię —  rząd ro ­
syjski.

Świeżo jeszcze mamy w pamięci „konferen- 
cyę pokojową", zwołaną w H aadze przez rząd 
rosyjski. W  chwili, gdy Rosya deptała konsty­
tucyjne swobody Finlandyi, gdy  na ulicach P e ­
te rsburga przygotowywała się do knutowania i 
mordowania manifestujących studentów  i robo­
tników, gdy skarb państw a wyasygnował 5 .000 .000  
rubli na budowę nowych okrętów  wojennych —  
wówczas car wydał m anifest pokojowy, wzywa­
jący  inne państw a E uropy  do zm niejszenia armii. 
W  chwili, gdy sam przygotowywał się do no­
wych mordów, wołał na innych: „nie zabijaju ! 
Konferencya w Haadze zrobiła kom pletne fia­
sko, delegat szwajcarski manifestacyjnie opuścił 
konferencyę, nie tylko do częściowego rozbro­
jen ia , lecz naw et do poważnej dyskusyi nad tą  
spraw ą nie doszło. Rosya była z góry przygo­
towana na takie zakończenie obrad, i je j by ­
najmniej o powszechne rozbrojenie nie chodziło. 
Rosyi chodziło wyłącznie o odwrócenie uwagi 
publicznej od wewnętrznych spraw  rosyjskich, 
od gwałtów popełnianych w F inlandyi i o uzy­
skanie opinii m ądrego i postępowego państw a. 
Myśl zm niejszenia arm ii stałych była tylko środ­
kiem, uzyskanie opinii „postępowego m ocar­
stw a11 —  celem. Dla osiągnięcia tego celu u- 
rządzono całą kom edyę z H aagą, konferencyam i, 
delegatam i itd. i cel ten , w znacznym stopniu 
osiągnięto.

Dość przypom nieć sobie raptow ną zmianę tonu, 
jak i zapanował niemal w  całej burżuazyjnej p ra ­
sie europejskiej, z powodu ówczesnych pokojo­
wych propozycyj Rosyi. Dzienniki, k tó re  po­
przednio były nieprzyjazne Rosyi, k tó re  ujmo­
wały się za F inlandyą i za rosyjskim i rewolu- 
cyonistami, raptem  zapomniały o jednej i o d ru ­
gich i przez długie miesiące niosły pochwały 
hum anitarnem u Mikołajowi, pragnącem u w yba­
wić ludzkość od k lęski m ilitaryzmu. T ylko so­
cyalistyczna p rasa przeczuła g rę  i stale dem a­
skowała nicość projektów  rosyjskich. Burżua- 
zyjne pisma, początkowo zarzucające socyalistom 
„zdradę ideałów 11 i odstępstwo od głoszonych 
zasad powszechnego rozbrojenia, wkońcu były 
zmuszone przyznać racyę socyalistom. W  m ię­
dzyczasie jed n ak  nieprzyjazny dla Rosyi na­
strój zm niejszył się i o wewnętrznych nieprzy­
jem nych Rosyi sprawach praw ie przestano pisać.

Obecnie Rosya znowu w ystępuje z projektem , 
k tóry  wielu ludziom może się zdawać szczytem 
postępow ości, jeżeli nie samym socyalizmem.

Rosya zaproponowała Anglii, F rancyi, Belgii, 
Niemcom, A ustryi i innym państwom z w o ł a ­
n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  k o n f e r e n c y i ,  
k tóraby  obmyśliła środki skrępow ania szkodli­
wej działalności t r u s t ó w  i s y n d y k a t ó w .  
Gdy wiadomość ta  po raz pierw szy pojawiła się 
na szpaltach dzienników, uważano ją  za niezbyt 
praw dopodobną; od czasu jednak , gdy w p a r­
lamencie angielskim  oficyalnie potwierdzono ją , 
znikły w szelkie wątpliwości; już dziś toczą się 
układy w sprawie zwołania przyszłej konfe­
rencyi.

K artele, trusty , syndykaty  itp. związki p rze­
mysłowców, są dziś k lęską dla całych krajów  i 
narodów. Syndykat cukrowy od la t wielu pod­
wyższa sztucznie ceny cukru; karte l węglowy 
wywołał dwa lata temu kryzys węglowy i zdarł 
z najuboższej ludności setki tysięcy k o ro n ; tru s t 
naftowy utrzym uje w ysokie ceny nafty. Związki 
kapitalistów  są nieraz k lęską dla ludności, p rze­
to w in teresie tej ludności leży ukrócenie sa­
mowoli kapitalistów  i rozciągnięcie kontroli nad 
ich działalnością. Jeżeliby znalazło się jak ie  de­
m okratyczne państwo, k tóre pragnęłoby szcze­
rze tak ą  kontrolę rozciągnąć, wówczas obowią­
zkiem w szystkich postępowych partyj byłoby 
dopomożenie temu państw u w jego szlachetnych 
zamiarach. Czy można jed n ak  uważać konferen­
cyę burżuazyjnych państw  i to konferencyę zw o­
łaną za inicyatywą R osyi, za skuteczny środek 
w celu pohamowania samowoli kapitalistów?

Przedstaw icielam i poszczególnych państw  na 
przyszłej konferencyi, o ile ona dojdzie do sku­
tku, będą jeżeli nie ci sami ludzie, k tórzy  orga­
nizują syndykaty, to w każdym razie ludzie tej 
samej k lasy : bankierzy, baroni węglowi i t. d. 
Rosya sama dopomagała u siebie do zorganizo­
wania syndykatu cukrow ego; za zgodą m inistra 
W ittego utw orzył się w roku zeszłym t a j n y  
syndykat żelazny i pow stał cały szereg mniej­
szych syndykatów.

Car rosyjski, jeżeliby chciał naprawdę walczyć 
z syndykatami, powinienby przedewszystkiem roz­
pędzić własnych ministrów. Konfereucya anty- 
kartelowa, przez Rosyę zorganizowana, nie przy­
niesie i nie może przynieść żadnych pozytywnych 
rezultatów . Rząd rosyjski wie o tem, tak  samo, 
ja k  wiedział z góry o rezultatach haagskiej kon­
ferencyi, lecz mimo to z całą perfidyą konferen­
cyę antykartelow ą zwołuje. Zwołuje, gdyż ma do 
osiągnięcia te same cele, które osiągnął zapo- 
mocą niedawnej komedyi pokojowej.

Pomimo w yrzucania zagranicznych korespon­
dentów, pomimo niesłychanej surowości cenzury 
i hurtownej fabrykacyi fałszywych wiadomości, 
rozsyłanych za granicę za pośrednictwem rosyj­
skich agencyj telegraficznych, wiadomości o spo­
tęgowanym ruchu rewolucyjnym w Rosyi docho­
dzą do Europy i wszędzie spotykają się z sym- 
patyą wszystkich uczciwszych w arstw  społeczeń­
stwa. Opinia publiczna, ułagodzona niedawną 
kouferencyą w Haadze, staje się znów dla Ro­
syi coraz bardziej nieprzychylną. K redyt za g ra ­
nicą urwał się i —  pomimo wszelkich wysiłków 
— W itte  nie je s t w możności nic więcej poży­
czyć dla załatania rosnących niedoborów pań 
stwa. Gdy trzy  la ta  temu Rosya znajdowała się 
w podobnem położeniu, konferencya pokojowa u- 
ratow ała sytuacyę, zm ieniła opinię i otworzyła 
kredyt. Obecnie taką samą przysługę ma oddać 
konferencya autykartelow a Za jednym zamachem 
Rosya chce się zemścić na kapitalistach am ery­
kańskich za odmówienie pożyczki, napróżno w 
zeszłym roku negocyowanej : zaproszenia na kon­
ferencyę zostały rozesłane wszystkim mocarstwom, 
prócz Stanów Zjednoczonych, tak, że przyszła 
proponowana konferencya będzie raczej anty- 
am erykańską, niż antytrustow ą.

Czy mocarstwa europejskie zgodzą się odgry­
wać komedyę i przyjąć propozycyę Rosyi, pomi­
mo że ta  ostatnia nie chciała kilka miesięcy te 
mu przyjąć udziału w brukselskiej konferencyi 
cukrowej —  o to mniejsza. W  każdym razie 
opinia publiczna nie da się już tak  „wziąć na 
kaw ał", ja k  trzy  la ta  temu, podczas pokojowego 
projektu Rosyi. Będzie to zasługą socyalistów, 
którzy wówczas niezmordowanie wykazywali ob­
łudę caratu. Im również przypadnie i teraz w 
udziale demaskowanie szalbierzy, którzy nie wa­
hają się używać fałszywych k art i z uśmiechem 
szczerości odgrywać polityczną komedyę.

S. K .

W  n iedzielę d. 8 s ie rp n ia  b. r . odbędzie się 
na Woli Justowskiej w ogrodzie p. M ęckiego 
s ta ra n ie m  Z w iązku stow arzyszeń  robo tn iczych  

w  K rakow ie

FESTY N  MIGOWY
z n as tęp u jący m  p ro g ra m e m :

T a ń c e  — C liór ro b o tn ic z y  — M azur k r a k o w ­
s k i przy  o ś w ie t le n iu  b e n g a ls k ie m — W e so ła  

p o c z ta  — Z a b a w a  d la  d z ie c i.
M uzyka p rzy g ry w ać będzie od  godz. 2 p opo ł. 
O zm ierzchu  p o w ró t z m uzyką i pochodn iam i.

W s tę p  od osoby 20 ct. (40 hal.).

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry cz n y . 2 sierpnia. 1589. 

K ról Henryk III. zamordowany przez mnicha Cle- 
ment. — 1664. Zniesienie praw  feudalnych we Fran­
cyi. — 1865. Pięćsetletni jubileusz uniwersytetu wie­
deńskiego. —• 1870. Bitwa pod Saarbrucken. — 1901. 
Francuzi obsadzają Mongtse w Chinach.

O p e r e tk a  lw o w s k a  w  te a tr z e  m ie jsk im  
w  K r a k o w ie .

Sobota: Po raz piąty i ostatni „Piękna z Nowego 
Jorku", amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsło­
nach Gustawa Kerkera.

Niedziela: Po raz czwarty i ostatni „Wesoła dwój­
ka", operetka w 3 aktach K. Ziehrera,

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retk i lwowskiej w Krakowie.

T e a tr  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Królowa przedmieścia".
Niedziela: „Podróż po Warszawie".

Hr. Andrzej Potocki proteguje Prusaków.
Z Krzeszowic piszą n a m : M arszałek krajowy, 
hr. Andrzej Potocki, szczególną opieką i łaska­
wością darzy prusactwo wszelakiego rodzaju i 
gatunku, k tóre wzorem swych imienników z świata 
zwierzęcego, pospolicie karakonam i zwanych, roz­
pełzło się po jego dobrach. Że ci panowie z nad 
Sprewy łuszczą sowicie jego ekscelencyę, to nas 
niewiele obchodzi, inna rzecz jednak, jeśli wy­
tw arzają konkurencyę dla ludności miejscowej. 
Dla przykładu przytaczam y fakt, który się tu 
w ydarzył przed kilkunastu dniami. Oto włościa­
nin C h o j n a c k i  s ta ra ł się u zarządu dóbr o 
wydzierżawienie szopy pustką stojącej obok dwor­
ca kolejowego. Przełożony obszaru dworskiego 
odmówił prośbie włościanina, argum eutując, iż 
hrabska adm inistracya potrzebuje tej szopy dla 
siebie. W  kilka dni później wydzierżawiono tę 
samą szopę spółce Prusaków, którzy w niej u - 
stawili maszynę do tłuczenia marmuru. P rusak 
S c h m i n d l e r  um iał przemówić brzęczącym a r ­
gumentem do przełożonego obszaru dworskiego 
i uzyskał to, czego odmówiono chłopu polskie­
mu. W  dobrach hr. Potockiego będzie jeszcze 
więcej Prusaków, traktujących wyniośle ludność 
miejscową. W arto nadmienić, że oficyaliści p ru ­
scy w kancelaryi hr. Potockiego, jedynego pol­
skiego m arszałka krajowego, używają języka nie­
mieckiego.

Z tea tru  ludowego kom unikują nam : Część 
artystów  teatru  ludowego wyjeżdża na parę 
przedstaw ień na prowincyę, mianowicie: W  so­
botę dnia 2 bm. i w niedzielę odbędą się dwa 
przedstaw ienia w Tarnow ie, w poniedziałek w 
Bochni, a we w torek w W ieliczce. P rzygoto­
wany oddawna repertuar z pewnością ściągnie 
liczną publiczność.

Mimo wyjazdu nie ustają przedstaw ienia w 
Krakowie. W  sobotę 2 bm. „Królowa przed- 
m ieścia14, a w niedzielę wieczorem „Podróż po 
W arszaw ie11. W końcu należy wspomnieć, że dy- 
rekcya zastąpiła drew niane ławki bardzo w ygo­
dnymi fotelami.

Brutalny przedsiębiorca. W e czw artek 31 
z. m. na dworcu kolei pó nocnej w Krakowie, 
na t. zw. „ru tschu“ , przyszło do nader p rzy ­
krego dla widzów zajścia. P rzedsiębiorca roz­
wozu węgli P  a r  i ż e k , rozwścieklony te m , iż 
woźnica Michał Toczek nie podjechał na jego 
rozkaz pod wagon, z którego miano wyładowy­
wać węgle, począł woźnicę okładać drzewcem 
biczyska po rękach i głowie, zadając mu liczne 
rany. N a k rzyk  bitego nadbiegli robotnicy ko­
lejowi i w ydarli ofiarę z rąk  rozbestwionego Pa- 
riżka. Toczka zaprowadzono do kom isarza Ko- 
strzewskiego, k tó ry  po spisaniu z nim protoko­
łu polecił mu udać się na stacyę ratunkow ą. 
Ze łzami w oczach oświadczył T o c z e k , iż nie 
może tego uczynić, gdyż musi iść natychm iast 
do pracy -— w przeciwnym razie zostałby wy­
dalony przez P ariżka! I  za chwilę k rzątał się 
już koło wagonu, wyrzucając węgle. Dopiero u- 
siłowaniom żony udało się odprowadzić rannego 
do domu.

Zjazd Żandarmów. Oryginalny zjazd odbędzie 
się 11 bm. we Lwowie, a mianowicie zjazd eme­
rytów żandarm eryi. Główny punkt obrad stano­
wi odczytanie petycyi, k tóra ma być przez wy­
branych na zjeżdzie delegatów złożoną u „Stóp 
W ysokiego T ronu".

Korupcyonista gminny. Ze Stanisławowa do­
noszą nam : Osławiony tutaj macher kliki ka-
halno-propinacyjnej, liyena wyborcza R e d n e r, 
mimo iż w mieście istnieje urząd opłat akcyzo­
wych, zaprowadził w Knihininie-Kolonii osobny 
urząd akcyzowy, gdzie na opłaty wyznaczył 4 
godziny dziennie. W  razie spóźnienia się z o- 
znajm ieniem , każe R edner płacić po 2 K  od 
sztuki bydła rzeźnego. Niedawno zaś wydarzyło 
się, iż R edner pewnemu rzeźnikowi za podobne 
opóźnienie kazał zapłaeić 10 K  i kwoty tej nie 
wstawił w rachunek.

P rzy  pomocy szakala wyborczego Seliga R u­
binsteina zagarnia R edner dla siebie, bez wie­
dzy wójta, licytacye oglądania bydła rzeźnego, 
posługując się przy  tem podstawionem i figurami. 
I  tak  w r. 1900 wziął ją  na nazwisko L. Ke- 
tzina, w roku 1901 na nazwiska L. H oniga itd .

Aresztowania pruskie. „Gazeta G dańska11 
donosi, iż skazani w procesie toruńskim  Leon 
Borowski, Feliks Zielewski i Franciszek Wę- 
sierski, k tórzy nie mogąc nigdzie w Niemczech 
uzyskać przyjęcia do jakiego zakładu naukowe­
go, wyjechali na studya do Lwowa, zostali po 
powrocie na wakacye do domów —  w zamiarze 
odsiedzenia kary  więziennej —  natychm iast przez 
żandarmów aresztowani i oddani w ręce władz 
wojskowych, jako  obowiązani do służby woj­
skowej.

K atas tro fa  pod Hamburgiem. Kom itet ra ­
tunkow y dla dotkniętych katastrofą pod Ham­
burgiem ogłasza, że należy zaopatrzyć czterna­
ście wdów z dziećmi i pięćdziesiąt sierót, które 
u trac iły  ojców i matki. Potrzeba na ten cel su­
my 1 50 .000  marek, a dotychczas zebrano tylko 
50 .000  m arek. Dotąd pochowano ogółem 87 
trupów.



Olbrzymi p ro ce s  sycy lijsk i, k tóry  pod na- 
zwą riProcesu Palizzolo“ toczy się od w rześnia 
zeszłego roku przed trybunałem  bolońskim, do­
biegł wreszcie do końca. O spraw ie tej dono­
siliśmy już kilkakrotnie. Przypom nim y tylko, że 

poseł z Sycylii, P  a 1 i z o 11 o, oskarżony 
i7! o to, iż przy pomocy wynajętych bandy­

tów zamordował barona N o r t a r b a r t o l o ,  
właściciela banku w Palerm o, i obywatela M i- 
c e] i' e g o. N a ławie oskarżonych zasiadło 6 
indywiduów, k tóre dokonały mordu. Jak  p rzy­
puszczają wyrok zapadł dopiero onegdaj, a więc 
P° 10 miesiącach.

Proces ten  przysporzył władzom sądowym 
olbrzymiej pracy. P ro tokoły  obejmują 78 do 80 
grubych tomów. Odbyło się przeszło 200  posie­
dzeń trybunału ; w ciągu sześciu m iesięcy p rze­
słuchano 503 świadków. Między nimi było 3 
byłych ministrów, 6 senatorów, 11 posłów, 4 
Prefektów, 5 kom isarzy policyjnych, 12 burm i­
strzów i t. d. P rzeciw  10 świadkom wytoczono 
oskarżenie o krzyw oprzysięstw o. Obrońcy m ó­
wili po 2 lub 10 dni. Można sobie wyobrazić,

znosić musieli biorący udział w procesie w 
obecnej, gorącej porze. Dwóch sędziów zacho­
rowało z wycieńczenia, jeden  z nich zmarł. 
Główny obrońca, poseł d e  N i c o l o ,  od kilku 
miesięcy przebywa w zakładzie leczniczym dla 
Nerwowych.

Palizollo sam w ciągu procesu schudł, posta- 
i’zał się i zupełnie u trac ił tę  energia, ja k ą  uja­
wniał w początkach procesu. Inni oskarżeni są 
ła m an i, wyczerpani i z obojętną miną przy­
słuchiwali się retorycznym  wywodom swych 
obrońców.

W yrok podaliśmy wczoraj telegraficznie. Pa- 
bzoilo, T rabani i Fontanna, uznani winnymi 
morderstwa, skazani zostali na 30 lat więzienia.

Koszta tego olbrzymiego procesu wynoszą 
Przeszło pół miliona franków, z czsgo 60 .000  
wypada na świadków.

Skonfiskowano
Za w y stęp ek  ob razy  relśyii skazany został 

we czwartek 31 lipca szewc Jan Paw lik na m ie­
siąc aresztu, obostrzonego postem dwa razy na 
tydzień. Trybunałow i, k tó ry  wydał ten wyrok, 
przewodniczył radca Muczkowski.

G a b r s y e i a S t i  (Krzysztofory — Kraków)
sp rzedaje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A ustry i 
fabryki P e t r o f  z m echan iką  angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

T e l e g r a f  i  t e l e f o n ,

S trejki chłopskie.
Org-an h r. P in iń s k ie g o  sz c z u je  p r z e c iw  

sąd om .
Lw ów, 1 sierpnia. Do „G azety narodow ej11 

telegrafują z Tarnopola, że wczoraj przyjechał 
tam radca sądu krajowego ze Lwowa Łuczkie- 
wicz. Z przyjazdem tym łączą krążące w T a r ­
nopolu pogłoski, jakoby  przeciw wielu urzędni 
kom sądowym podniesiono ciężki zarzut, że 
przyczyniają się namową i agitacyą do strejku.

W skutek wielkiej liczby śledztw o gwałty pu­
bliczne z okazyi strejków  mają przybyć do T a r ­
nopola jeszcze dwaj adjunkci sądowi.

T e le g r a m  d o  K orb era .
Lwów, 1 sierpnia. Posłowie ruscy  wysłali do 

dra K orbera następujący telegram :
„Ze względu na krytyczną sytuacyę konie- 

cznem je s t  zarządzenie ze strony władz cen tral­
nych bezzwłocznie następujących środków :

1) Udzielenie bezzwłoczne surowego nakazu 
Politycznym organom powiatowym, a przedewszy- 
stkiem żandarmom i wojsku, by pod szczególną 
odpowiedzialnością powstrzymywali się od w szel­
kich prowokacyj i jednostronnej interwencyi na 
korzyść szlachty, a interweniowali wogóle tylko 
tam, gdzie tego wymaga konieczna potrzeba, 
aby właścicieli wielkich posiadłości, którzy, jak  
np. w Husiatyńskiem i Zaleszczyckiem zobowią- 
Zali się solidarnie do nierobienia żadnych u- 
stępstw , stara ły  się nakłonić do ugodowego za­
łatw ienia strejku, a nie występowały —  jak  się 
to teraz przeważnie dzieje —  jako organa szla­
chty polskiej.

2) Bezzwłoczne wysłanie z m inisterstwa u rzę­
dników nie polskiej narodowości dla zbadania i 
dozoru, czy powyższe zarządzenia są należycie 
Wykonywane, ewentualnie z prawami przybrania 
®obie zaprzysiężonych tłumaczów i za udziele­
niem tym  wysłannikom nadzwyczajnych pełno­
mocnictw. T o  ostatnie je s t dlatego mianowicie 
konieczne, że włościaństwo ruskie nie ma abso­
lutnie zaufania do politycznych galicyjsko-pol- 
skich urzędników  i widzi w nich raczej zniena­
widzonych zastępców partyjnych interesów  pol­
n e j  szlachty.

Tylko przez te  zarządzenia naród ru sk i w 
tym krytycznym  momencie, do jak iego  p rą  go 
Wszelkiego rodzaju prowokacye, może być u ra­
towany od wielkiego grożącego mu a niezawi­
nionego nieszczęścia11.

S e n a ty  s t r e j k o w e .
Lwów, 1 sie rpn ia . (Tel. „N aprzodu"). P od  

W pływem  n aw o ły w a ń  p ra sy  stańczykow skiej 
od eb rano  poszczególnym  sąd o m  sp raw y , do ­
tyczące stre jków . Do T a rn o p o la  w ydelegow a- 
110 sP ecyalnych dw óch  sędziów , znanych  ze 
»sP rężystości“: M o s z y ń s k i e g o  i P f i i t z -

n e r  a, k tó rym  oddano  w szystk ie sp raw y  
strejkow e.

W  Z a l e s z c z y k a c h  u rzęd u je  o sobna  
ek sp o zy tu ra  p ro k u ra to ry i, do k tó re j od sy ła ją  
w szystk ie sądy  okoliczne ak ta , tyczące się 
s tre jków .

W tajem n iczen i opow iadają , że m a  to  być 
p i e r w s z y  k r o k  d o  z a p r o w a d z e n i a  
s ą d ó w  d o r a ź n y c h .

N o w e  s tr e jk i.
Lwów, 1 sie rpn ia . (Tel. „N ap rz o d u *). W e 

w si S u c h o r z y c e  w  pow iecie lw ow skim  w y­
b u ch ł s tre jk  w  d o b rac h  księżny S a p i e ż y n y .  
P o w o d em  s tre jk u  licha p ła ca  i b ru ta ln e  obcho­
dzenie się z ro b o tn ik a m i.

R ów nież w y b u ch ł s tre jk  w  Ż u  r  a w  n  i- 
k a c h w  pow iecie lw ow sk im . O bszarn ik  
M ii n z e r  ośw iadczył s tre jku jącym . że „nie 
będzie się z ch ło p am i u k ła d a ł11.

R e w iz y a  za  b roszu rą .
Lwów, 1 sie rp n ia . (Tel. „N ap rzo d u "). P o ­

licya o d b y ła  p o w tó rn ą  rew izyę u B u  d z y- 
n  o w  s k i e g o, poszuku jąc  za jego  b ro szu rą  
p. t. „C h łopska p o lity k a11. R ew izya n ie  o d ­
n iosła  żadnego sku tku .

„D ziennik polski" tw ierdz i, że konfiskata  
b ro szu ry  n a s tą p iła  n a  rozkaz z W iednia.

A r e sz to w a n ie  2 0 0  c h ło p ó w .
Lwów, 1 sierpnia. (Tel. „N aprzodu"). Nade­

szły tu  wiadomości z B a z a r u  w pow. Tłuste
0 masowem aresztowaniu chłopów, których hu­
zarzy wpędzili do dziedzińca dworskiego. A re­
sztowano 200 osób, z których 70 zakuto w ka j­
dany i popędzono do Czortkowa. Po drodze zda­
wało się huzarom, że chłopi chcą aresztowanych 
odbić, co skłoniło ich do wykonania szarży, zna­
nej z rozruchów czerwcowych we Lwowie.

K ła m s tw a  u r z ę d o w e .
Lwów, 1 sierpnia. O strejkach rolnych do­

nosi c. k. biuro korespondencyjne: W  powiecie 
k a m i o n e c k i m  strejk  rozszerza się i pochło­
nął w dalszym ciągu gminy W yrów  i Dziedzi- 
łów. W  tej ostatniej wsi ludność obiegła (?) 
dwór. Sprowadzono szwadron ułanów. W  Mila- 
tynie Starym  strejk  ustał. W  Niesłuchowie — jak  
już wczoraj doniesiono — chłopi próbowali siłą (?) 
przeszkodzić zakw aterow aniu pogotowia wojsko­
wego. P luton kaw aleryi m usiał torować sobie 
drogę, p ł a z u j ą c  s z a b l a m i  o p o r n y c h .  
N ikt rany  nie odniósł i przybyłem u na miejsce 
staroście powiodło się przyw rócić spokój

W  pow. z ł o c z o w s k i m  w P ietrykach  wpa­
dli strejkujący do kancelaryi wójta z żądaniem, 
by im pokazał „ustaw ę o wysokości płacy". 
Tłum aczenie się wójta, że taka ustaw a nie 
istnieje i n igdy nie była w ydaną, nie przeko­
nało „napastników 11. Sprowadzili oni wójta gw ał­
tem (?) do miejscowego grecko-kat. proboszcza
1 domagali się, aby proboszcz odebrał od wójta 
przysięgę, że takiej ustaw y nie otrzym ał. K ie­
rującego (?) napadem (?) m edyka Kością T a n i a -  
c z k i e w i c z a ,  syna byłego posła ks. Tania- 
czkiewicza aresztowano i odstawiono do Złoczo­
wa. Nadto aresztowano kilkunastu winnych „ n a ­
padu11. (Z całego tego przedstaw ienia, naszpi­
kowanego łgarstw am i, je s t to jedno tylko pra- 
w dziw em , że aresztowano kilkunastu  chłopów. 
Red. „N aprzodu11).

S trejk wybuchł dalej w Skwarzawie, Gołogó- 
rze, Ścianie i Nowosiółkach. Do Skwarzaw y wy­
słano asystencyę wojskową. Ze Zborowskiego 
okręgu sądowego donoszą o wybuchu strejku  i 
gwałtach (?) popełnionych w Ha rb u zowie, Biało­
głowach, P  er pe linkach, Nuszczu, Metoniowie i 
Jarosławcach. W  celu zapobieżenia dalszym 
r o z r u c h o m  (?!!) wysłano w te okolice dwóch 
urzędników  starostw a z kompanią piechoty i 
szwadronem ułanów. Ogółem a r e s z t o w a n o  
w p o w i e c i e  o k o ł o  120 „e k  s c e d e n tó w 11.

W  pow. c z o r t k o w s k i m  podjęto roboty 
w Czerkawszczyźnie, Skarodyńcach , w Szwaj- 
kowcach. W  Romaszówce pracuje tylko czeladź 
dw orska.

W  pow. h o r  o d e ń s k  i m strejk  miejscowych 
robotników wybuchł w Piotrowie. D o  s t r e j ­
k u j ą c y c h  p r z y ł ą c z y l i  s i ę  t a k ż e  spro­
wadzeni o b c y  r o b o t n i c y .

W  pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  zawarto ugodę 
w Łoniacli i Słowicie. Natom iast wybuchł strejk 
w Krzywem i Ciemierzyńcach. Pod zarzutem 
„podburzania" przytrzym ano współpracownika j e ­
dnego z pism ruskich, D e m i a ń c z u k a  i dwóch 
słuchaczy filozofii, T a m a c z k o w s k i e g o ,  sy­
na grecko-kat. proboszcza z Dunajowiec, oraz 
B o d n a r a .  Obu odstawiono do sądu.

Defraudacya pocztowa.
Żywiec, 1 sierpnia. Spraw a defraudacyi na 

poczcie w Jeleśn i pod Żywcem, o k tó rą  posą­
dzono swego czasu naczelnika A leksandra Do­
browolskiego, wzięła inny obrót. Syn uwięzio­
nego w W adowicach zgłosił się sam do sądu, 
że on to zabrał ojcu 1 .000 K. Uwięziono więc 
młodego Dobrowolskiego i obecnie toczy się 
śledztwo przeciw obu.

Sejmy krajowe.
Celowiec, 1 sierpnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu przyjęto między innymi wniosek 
komisyi finansowej w sprawie o d s z k o d o w a ­
n i a  ze strony rządu gmin za p o r u c z o n y  
z a k r e s  d z i a ł a n i a ,  przyczem prezydent k ra­
ju  dodał, że spraw a ta  je s t już w toku. N astę­
pnie toczyła się żywa dyskusya nad przedłoże­
niem rządowem w sprawie przyczynienia się k ra ­
jów do pokrycia kosztów regulacyi potoków gór­
skich. Zdaje się, że sesya potrwa do soboty.

Praga, 1 sierpnia. W  dalszym ciągu wczoraj­
szego posiedzenia sejmowego dokonano wyborów

do wydziału krajowego i dyrektorów banku h i­
potecznego i krajowego. Następnie nam iestnik 
zawiadomił o odroczeniu sejmu, poczem m arsza­
łek wzniósł powtórzony przez Izbę trzykrotny 
okrzyk na cześć króla i cesarza.

Zniesienie myt państwowych. Podatek od 
biletów.

Wiedeń, 1 s ie rp n ia . „W ien er Z eitung" o- 
g ła sza  san k cy o n o w an ie  u s taw y  o zn iesien iu  
m y t p ań s tw o w y ch , jak o też  u s taw y  o za p ro ­
w adzen iu  p o d a tk u  od  b ile tó w  kolejow ych. 
U staw y w chodzą w  życie z dn iem  1 stycznia 
1903 r.

K atastrofa  budowlana.
Praga, 1 sierpnia. W czoraj w południe na 

Starem przedmieściu w nowobudującym się domu 
runęło sklepienie czwartego p ię tra  i porwało za 
sobą sklepienia niższych piąter, tak  że z całej 
budowy pozostały tylko zewnętrzne mury. Liczba 
robotników, którzy pod gruzam i prawdopodobnie 
zginęli, nie je s t jeszcze stwierdzoną. Podają, że 
zginęło 4 mężczyzn i 1 kobieta.

Praga, 1 sierpka. W edług zdania budowni­
ctwa znajduje się pod gruzami zawalonego bu ­
dynku jeszcze 4 osób. Jedne zwłoki już wy­
dobyto.

Skandaliczna a fe ra  w Budapeszcie,
Budapeszt, 1 sierpnia. W ęgierskie biuro ko­

respondencyjne donosi: Na żądanie prokuratoryi 
uwięziono ponownie dwie siostry H orvath i wróż- 
biarkę Fabian, na których ciąży podejrzenie o 
współwinę w spełnionych niedawno zbrodniach 
przeciw moralności.

Ułaskawienie zbrodniarza.
Gąbin, 1 s ie rp n ia . C esarz W ilhelm  u ła s k a ­

w ił po ruczn ika H ild e b ra n d a , k tó ry  zos ta ł sk a ­
zany  n a  d w a la ta  tw ie rdzy  za zam ordow an ie  
w po jed y n k u  sw ego kolegi B lasew itza . P o je ­
dynek  w y n ik n ą ł z tego , iż B lasew itz w  s ta ­
n ie p ijanym  o b raz ił H ild eb ran d a .

f ilyrok w spraw ie k a tas tro fy  pod Hamburgiem.
Hamburg, 1 sierpnia. W yrok  urzędu m orskie­

go przypisuje w i n ę  k a t a s t r o f y  pod H am ­
burgiem  w pierwszej linii kapitanowi „P rim usa11, 
ponieważ parowiec skierował na fałszywą drogę 
i nie zwrócił dostatecznej uwagi na światła, 
zbliżające się z przeciwnej strony. Z drugiej 
strony  kapitana „H ansy“ spotyka zarzut, że nie 
dawał odpowiednich sygnałów i że poprzednio 
nie zarządził, aby parowiec zwolnił bieg.

Zaburzenia wśród chłopów.
Saratów , 1 sie rpn ia . U rzędow o d o n o s z ą : 

W  jed n e j w si okręgu  serdobsk iego  przyszło  
z pow odu  rozpuszczan ia  fałszyw ych pogłosek
0 now em  u reg u lo w a n iu  s to su n k ó w  ag ra rn y c h  
do zab u rzeń  ch łopsk ich . N aczelnika gm iny
1 u rzędn ików  opad n ię to  i p o ran io n o . G u b er­
n a to r  zjaw ił się n a  czele oddzia łu  w ojska i 
p rzyw rócił spokó j. W e w si W ład y k ó w , z a ż ą ­
dali ch łop i od tam te jszego  w łaścic iela d ó b r 
w śród  gróźb p o d p isan ia  k o n tra k tu  dzierża­
w nego. T akże tu  po p rzybyciu  g u b e rn a to ra  
na czele w ojska przyw rócono  spokój. W in ­
n ych  sp raw có w  ro z ru ch ó w  uw ięziono.

Mowy gabinet.
Bukareszt, 1 sie rpn ia . N ow y g ab in e t sp o ­

ty k a  się z uznan iem  w  p ras ie  libe ra lne j. P o d ­
nosi on a  w ielkie zasług i pop rzedn iego  g a b i­
netu , k tó rem u  u d a ło  się u regu low ać finanse  
i k red y t p a ń s tw a  i n ie ty lko  p rzep ro w ad z ić  
rów now agę w  gospodarce  p ań s tw o w e j, ale 
także o siągnąć nadw yżkę, a n a d to  stw orzyć 
kilka w ażnych  u staw . D latego też obecnie 
oczekują dod atn ie j dzia ła lnośc i z re k o n s tru o ­
w anego g ab in e tu .

O rgany  k o n se rw aty w n e  w y raża ją  się rów ­
nież przychy ln ie o obecnym  sk ładzie g ab i­
n e tu .

D zienniki socyałistyczne zw alczają go o stro .

Podróże króla włoskiego.
Rzyni, 1 s ie rp n ia . A gencya S tefan i donosi: 

W iosk i am b asa d o r w  B erlin ie , h r. L anza, 
p rzyby ł tu , ab y  z P rin e ttim  porozum ieć się 
co do podróży  k ró la  do B erlina. P odróż ta  
m a n a s tą p ić  z końcem  sie rpn ia .

„ T rib u n a "  donosi, że król w yjedzie d. 26 
s ie rp n ia  rano , a  d. 27 przybędzie do P o cz­
dam u .

Strejk górników.
Valencśennes, 1 sierpnia. Tow arzystwo gór­

nicze w Arfsin odrzuciło żądania robotników co 
do podwyższenia płac. Obawiają się, aby strejk  
wobec solidarności innych górników nie rozsze­
rzył się na całą zatokę.

Zamknięcie szkół klerykalnyeh.
Paryż, 1 sie rp n ia . N a w czorajszej radz ie  

gab ine tow ej s tw ierdz ił C om bes, iż w  w ielu  
d e p a r ta m e n ta c h  istn ie jące  n ie au to ry zo w a n e  
szkoły kongregacy jne dob row oln ie  się ro z­
w iązały  i oznajm ił, że d ek re ty  w  sp raw ie  
zam knięcia  tych  zak ładów , k tó re  s ta w ia ją  
o p ó r u s taw ie , zo s tan ą  n a  ju trze jsze j radz ie  
gab ine tow ej w  R a m b o u ille t p rezy d en to w i 
L o ubetow i p rzed łożone  do za tw ie rdzen ia .

N astęp n ie  m in is te r  sk a rb u  R o u v ie r  w  o- 
gó lnych za ry sach  p rze d staw ił expose b u d ż e ­
to w e  n a  r. 1903.

Watykan protestuje.
Paryż, 1 sierpnia. „Echo de P aris" donosi, 

że papież wysłał do rządu francuskiego protest 
przeciwko środkom nieprzyjaznym  wobec szkół 
kongregacyjnych. Brzm ienie protestu na razie 
nie będzie ogłoszone, aby nie wywoływać ze 
strony rządu francuskiego represalij.

Fałszywe dyplomy doktorskie.
B a rce lo n a , 1 sierpnia. W iele osób znajduje 

się tu  podobno w posiadaniu fałszywych dyplo­
mów doktorskich prawa i m edycyny tutejszego 
uniw ersytetu. R ektor ma przedsięwziąć rew izyę 
wszystkich od 25 la t w ydanych dyplomów ak a­
demickich.

Mowa Roseberego.
Londyn, 1 sie rp n ia . N a bank iec ie  lo n d y ń ­

skiej ligi lib e ra ln e j w ygłosił R o seb ery  p rze ­
m ow ę. O m aw ia ł w  nie j o s ta tn ie  w y b o ry  w  
okręgu  Leeds, k tó re  p rzyn iosły  zw ycięstw o 
k an d y d a to w i lib e ra ln em u . R o seb e ry  pow ie­
dział m iędzy innenii, że w y b ó r te n  za d a ł cios 
śm ierte lny  rządow i. O d ukończen ia  w ojny  
cały n a ró d  angielski śledzi p iln ie zachow anie  
się rząd u  i postępow an ie  jego. R ząd  dotychczas 
nic nie uczyn ił n a  po lu  u s ta w o d aw stw a  w e­
w nętrznego . Zw ycięstw o p rzy  w yborze za ­
w dzięcza się sk o n cen tro w an iu  się żyw iołów  
liberalnych  p rzeciw  cłom  zbożow ym  i p rz e ­
ciw  o d d an iu  szkół w  ręce  k lerykałów  an g li­
kańsk ich . P a r ty i liberalne j zbyw ało  w  o s ta ­
tn ic h  la ta c h  n a  tej w łaśn ie  k o ncen tracy i i n a  
sy m p a ty i dla im peryalis tycznych  dążności n a ­
ro d u . B o lała  on a  rów nież  n a d  n ieszęsnym i 
sto su n k am i w  kw esty i irlandzkiej. W sku tek  
w y b o ru  B an can a  liga lib e ra ln a  s ta je  się zno­
w u  środow isk iem  w szystk ich  lib e ra łó w .

Dżuma.
Petersburg, 1 sie rpn ia . D ziennik u rzędow y 

donosi, iż w ysłano  do O dessy  bak teryo łoga, 
ab y  zb ad a ł ch a ra k te r  tam te jszych  zasłabn ięć , 
co do k tó ry ch  zachodzi podejrzen ie  dżum y. 
W  o sta tn ic h  ty g o d n iach  zapad ło  w ogóle pięć 
osób w śród  ty ch  sam ych  ob jaw ów . Z tych  
2 osoby ju ż  zu p e łn ie  w yzd row iały , in n e  zaś 
są  n a  d rodze do w yzdrow ien ia . T rzy  o s ta tn ie  
w ypadk i zasłab n ięc ia  d a tu ją  się z d. 21  i 22  
lipca.

Cholera.
Petersburg, 1 sierpka. Urzędowe spraw ozda­

nie stw ierdza, że w Inkou od 6 czerwca do 18 
lipca zasłabło na cholerę osób 834, z tych zm ar­
ło 650. W  H arbin od początku epidemii zasła­
bło 1463 (w tem Rosyan 468), zaś zmarło 939 
(w tem Rosyan 221). W  Mukden od 11— 19 
lipca zasłabło 76 osób, zaś zmarło 49. W  P o rt 
A rtu r od 3— 20 lipca zasłabło 109 osób (w tem  
Europejczyków 27), zaś zmarło 67. W  K irin 
cholera wzmaga się. Dziennie um iera tam p rze­
ciętnie 50  osób. W  Chailar zasłabło 20 osób, 
a zmarło 17. N a granicy koreańskiej zapada 
dziennie na cholerę przeciętnie 50 osób. W  in­
nych miejscowościach stwierdzono również licz­
ne wypadki zasłabnięcia.

S traszna  k a ta s t ro fa  w kopalni.
Sidney, 1 sierpnia. W  kopalni węgla Moynt 

Kembla w południowej Nowej W alii nastąpił 
straszny wybuch. Dotąd wydobyto 27 trupów. 
149 robotników zdołano wyratować. Przeszło 
100 ludzi ma się znajdować jeszcze pod gruza­
mi i mała pozostaje nadzieja w yratow ania ich. 
Budynki koło szybu zostały zupełnie zniszczone. 
Część kopalni padła pastw ą płomieni.

Pacyfikacya Chin.
Pekin, 1 s ie rp n ia . U rząd  chiński d la  sp raw  

zagran icznych  zaw iadom ił pose lstw o  a m e ry ­
kańsk ie  o n as tęp u jący m  fa k c ie : W ojsko rz ą ­
dow e ch ińsk ie po łoży ło  tru p em  3 0 0 — 400 
p o w stań có w  w  p row incy i S ze-czw an  i p rz y ­
w róciło  tam  spokój i porządek .

Trzęsienie ziemi.
Real de los Alamos, 1 s ie rp n ia . P o  godz. 

1 w  p o łu d n ie  d a ło  się tu  uczuć silne trzę s ie ­
n ie ziem i, k tó re  w yrządziło  znaczne szkody. 
W szystk ie budynk i, w y b u d o w an e  z cegły, 
ro zsy p a ły  się w  całości lu b  częściow o. Mie­
szkańcy abiegli w  pola . N ikt n ie  zg inął.

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„P R A W O  L U D U “
Organ partyi socyałno-demokratycznej 

w ychodzi w  p ie rw szą  i trzec ią  niedzielę każ­
dego m iesiąca  i kosz tu je  roczn ie  2 K, p ó łro ­

cznie 1 K, n u m e r  po jedynczy  10 h. 
Redakeya „Praw a Ludu11: Kraków, Bracka 15.

Wyszedł z druku Nr. 6

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Wobec zamieszczonej notatki p. t. Z a t r u c i e  w ę ­
d l i n a m i ,  zamieszczonej w dniu 9 lipca b. r. w Nrze 
185 niniejszem umieszczam następujące sprostowanie: 
W Pani Ślizowska, m atka owych zatrutych dzieci, ku ­
pując w handlu moim wędliny dla domu, sama przed 
zakupnem takowych w handlu moim je spożyła i nie 
doznała żadnych przykrych następstw, przeto jak z mej 
strony dochodzenia wykazały, że owe dzieci nie z p o ­
wodu zjedzenia u mnie zakupionych wędlin się roz­
chorowały, ale z powodu nadmiernego spożycia nie­
dojrzałych owoców (agrestu, pożyczek i t. p.). N ato­
miast oświadczam, że sprzedawane w handlu moim 
wędliny pochodzą ze znanej pracowni masarskiej p. 
K arola Gasińskiego z Wieliczki, który zarazem od 
la t kilkunostu jest dostawcą znanych i poważnych 
firm krakowskich, a to  do handlu W g o  Frassa, Wgo 
Kuczmierczyka, do Parku  krakowskiego i wielu innych.

Jestem  przeto przekonany, że jeżeli wyroby masar­
skie p. Gasińskiego spożywane u firm poważnych, a 
nie przyniosły dotąd żadnego, choćby najmniejszego 
zdarzenia, dlatego też i w handlu moim bezwarunko­
wo wykluczonem być powinno, a tembardziej zatrucie 
z powyższych wędlin nastąpić w żadnym razie nie 
możebnym było - Z  poważaniem S t a n i s ł a w  N i ­
k i e l ,  Właściciel handlu przy ul. Zwierzynieckiej.



Jeneralna Reprezentacya
kra jo w eg o  w ielk iego

Towarzystwa Ubezpieczeń
p rzy jm ie

URZĘDNIKA BIUR0WE6G
z dobrą na początek płacą, W razie za- 
dawalniającego prowadzenia się pewny 
awans i prawo pensyi. Kandydaci, którzy 
m ają odpowiednie wykształcenie i piękne 
pismo zechcą złożyć ofertę w języku pol­
skim i niemieckim pod znakiem „Wiemy 
i rzetelny" do działu inseratowego „Na­

przodu" Kraków, ul. Poselska 1. 15.
254 2 3

SCHUTZ I CHAJES
D o m  bankow y i kantor wym iany.

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na spłaty miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. P ro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną poeztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować:
5 2  D O M  B A N K O W Y  6 3 — 90

S c h ii tz  i C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

D obre tanie zegary
z 3-letnia gwaraneya przesyła

H A N N S  K O N R A D
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Hr. 272 (Czechy),

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3-75 ct. Praw- 
dziwy srebrny zegarek 

t e ś j g rem. 5 zł. 80 ct. Praw- 
VW  dziwy srebrny łańcu­

szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i ODłatnie.

24 2 2 - 5 0  ‘

NAUKI KUPIECKIE w USTACH.
Prowadzenie ksiąg (wszystkie metody 

korespondencyi handlowej, jeżyka nie­
mieckiego, rachunków kupieckich, prawa 
wekslowego, stenografii, (systemu Gabels- 
bergera, Stolze-Schreya i Lehmanna) i ka­
ligrafii) może się każdy bez wszelkich 
wiadomości przedwstępnych w drodze 
korespondencyi (pod gwarancyą) dokład­
nie wyuczyć- (Korespondencya niemiecka).

Zupełne wykształcenie na zdolnego kupca.
Zapytania za kartą odwrotną. — Numera 
okazowe po 1 kor. — Pierwszy instytut 
naukowy, Oddział nauki zapomocą listów.

ADOLFA WEISSMANNA, Podgórze - Kraków.

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w K RA K O W IE,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi warunkami

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 3V2%, i 4%
asygnaty kasowe  

przyjmuje w k ła d k i  n a  k s i ą ż e c z k i
rach. bież. oprocentowując takowe po 4 %

Przyjmuje depozyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 53—100

Efraim Wikler
Kraków, Stradom L. 16
obok c. k. komendy wojskowej 

" T e le fon  231 ■
p o leca  S zanow nej P ub licznośc i sw ój 

o b f i t y  Z A J P A . S  
różnego  ro d za ju

płótna, bielizny stołowej
bielizny gotowej własnego wyrobu, 
angielskiego szyrtyngu, kap, kołder, 
kocy, drelichu na m aterace i story .

W IE L K I W Y B Ó R

d yw a n ó w  i c h o d n ik ó w
j a k o t e ż

p r a w d z i w e j  b ie l iz n y  D ra  J a g e r a
P O  C E N A C H  F A B R Y C Z N Y C H .

Obstalunki na wyprawy uskuteczniają 
się jak najtaniej. 148 16 16
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U fliw u ło 7 D  n tł7 n a P 7 0 n ig  n a  W ystaw ach  św iatow yeli w P a ry żu , 
I M j t t U U I H d l i l C I I I d  L ondyn ie , M arsy lii i  W ied n iu , Dyplomy 

h o n o ro w e  i  z ło te  M ed a le , otrzymał

„ S a p o m e o t b c P
WYROBU

I  E u g e n iu s z a  M a tu li. A p te k a rz a  w  R a d o m y ś lu  k o ło  T a rn o w a . |

M a ś ć  t a ,  z n a n a  o d  l a t  w i e l u  ze  swe j  s k u t e c z n o ś c i ,  |  
j a k o  n a j l e p s z e  n a c i e r a n i e ,  b ó l  u ś m i e r z a j ą c e ,  uży- I  
w a n ą  b y w a  p r z e z  L e k a r z y  p r z e c i w k o  c i e r p i e n i o m  1  

r e u m a t y c z n y m  i p o k r e w n y m -  §

Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hai.,
„ „ duży słoik 5 koron.

D o s t a ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h ,  g d z ie  n i e  jf 
m a ,  z w r ó c i ć  s ię  w p r o s t  d o  a p t e k i  w  R a d o m y ś l i 1, I  
s k ą d  2 r a z y  d z i e n n i e  p r z e s y ł k i  w y s y ł a n e  b y w a j ą  = 
z a  z a l i c z k ą  l u b  p o p r z e d n i e m  n a d e s ł a n i e m  n a l e ż y -  |  
to ś c i .  —  P r z e s y ł a j ą c  p i e n i ą d z e ,  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  |  

7 2  h a l .  n a  p r z e k a z  i o p ł a t ę  p o c z t o w ą .  [

Ostrzega się przed naśladowni- 1
ctwami bez wartości! 1

Ż ą d a ć  n a l e ż y  w y r a ź n i e : „ S a p o m e n t h o i u “ E u g 1. I  
M atu li i p r z y j m o w a ć  ty lk o  o r y g in a ln y ,  w  o p a k o -  I  

|  Rysunek pudełka w oryginale w a n i u  j ak o t io k  r y s u n e k  w s k a z u je .
zmniejszony. Nazwa, o p ak o w an ie , m a rk a  o ch ro n n a

88 36—50 p raw n ie  zas trzeżo n e .
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Z R f f l & f l S U  L O K A L U  * +

Z n a n y  H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W ,w 7
p o łą c z o n y  z R E S T A U R A C Y Ą , n a d z w y c z a j c z y s to  
p ro w a d z o n y , w  K ra k o w ie  p rz y  u l ic y  Z ie lo n e j
= - ........ —  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  -----------  —
z d n ie m  1-go l ip c a  b . r . n a  u lic ę  K a rm e lic k ą  1. 4 , 

ró g  u l.  K ru p n ic z e j, o cz em  z a w ia d a m ia m  Szan . 
P . T . P u b lic z n o ś ć , p o le c a ją c  s ię  n a d a l  ła sk a w e j 
p a m ię c i

G u s t a w  G o l d s t e i n .
15 15

[mufflirmi
—

i i

nS B

W  przemyśle, proioadźonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy wynalazki.

S A L Y E  S O L

pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją  z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą ,  dla palącego papierosy, czego z w y ­
k ł a  w a t a  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

To najnow szy w yrób i w ynalazek

Fabryki Tutek cygaretowych
„ M O R I S *

W. B E Ł D O W S K IE G O
Magistra farmac. w Krakowie.

N a d t o  p o le c a m  : 

wszelkie inne gatunki tu tek  cygaretow ych „białych 
i żółtych"

Na żądanie wysyłam okazy darmo i opłatnle.
B o  n ab ycia  w  trafik a ch  i handlach.

223 6 ? W .  B e ł d o w s k i .

i i
p i

3§

1 3 3 S

3 C  ,  U
Z aleco n a  przez T o w arzy stw o  le k a rsk ie  k rak o w sk ie  S zczaw a 

y  a lk a liczn o -so d o w a, z a w ie ra ją c a  części sk ła d o w e  chem iczne, ja k  A g

W o d a  B i l i ń s k a

J C  w yrobu  naszego , pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem y sło w ej T o w a- 
$ $  rzy s tw a  lek arsk ieg o , u ży w a n ą  b y w a  w  zgadze , k u rczach  i p rze ­
j e  w lek ły ch  k a ta ra c h  ż o łą d k a  z dobrym  sku tk iem .
H  Cena flaszki w K ra k o w ie  15  ct.

141 Do nabycia w aptekach i drogueryach.
%» S k ła d  d la  L w o w a w  ap tec e  J. W ewiórskiego.
X  K. RŻĄCA  i CHMURSKI w KRAKOWIE,
^  , w łaściciel fabryki wód mineralnych.

mI
#
u
X

K U C H M A

S l f g i e s l s a a  i  s i r s w a

i i

u

eenacls przystępnyeSi; 
na obiadu i fcolacye przyjmuje sią abonamenta.
Piwo Trzcinickle, Bawar, Eksport 1 Porter za lecane  je s t p rzez

pow agi le k a rsk ie  d la  c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  

B row ar za wyroby tak  znakomitych piw zd o b y ł s ła w ę  euro­
p e jsk ą  odznaczony  złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo­
mami honorowymi n a  14  w ys taw ach  kraj. i św ia tow ych  ja k o to : 
W  K R A K O W IE

M

B E R L IN IE  
L O N D Y N IE  
P A R Y Ż U  
B O R D E A U X  
S T R A S B U R G U  
N E A P O L U  
H A M B U R G U  
R IE D  
R Z Y M IE  
B R U K S E L I  
P R A D Z E  

W IE D N IU

5 i ^  \
P I W A  te 

w y sy łan e  b y w ają  
do R osy i, F ra n cy i, 

W łoch , R u m u n ii a  naw et, 
174 19—? do A m eryki.

Dobroć niezrównana. H P H

PIW IARNIA, ul. Szew ska 13, 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

A D R E S Y
d o  b e z p ł a t n e j  k s i ę g i  R e k l a m o w o - A d r e s o w e j

wszystkich stanów i zawodów,
-#|s=s* po 3 korony przyjmują: +5==f*--

K. Krzysztofowicz, i. Lassociński i Ska,
221 13 15 K r a k ó w ,  u l .  L u b i c z  I .  7 .

D O NO SZĘ SZAN. P . T . P U B L IC Z ­
N O Ś C I, IŻ U M IEŚCIŁEM  ......

BILARD
W WYGODNYM LOKALU
NA I-szym P IĘ T R Z E  =  -

I P O L E C A M  S IĘ  ŁA SK A W Y M  
W ZG LĘD OM  ------ — ----------------  :

Z POWAŻANIEM E. BRAUNFELD 
245 3 8 SŁAWKOWSKA 30.

|  Singera jYEaszymj
wysokoramienne najnow­
szej, najlepszej i silnej kon­

strukcyi, 
sprzedaję dla użytku domo- 

, fxv<9j h |  wego i rękodzielników.
I fc/iSSI N o ż n e  wraz ze skrzynką 
* (]0 zamykania, wszystkimi

przyborami i wszelkiemi 
ulepszeniami — (Cena sklepowa 90 kor.) 
za 49 koron. — Pierścieniowe z eleganc- 
kiem wykończeniem, z wszystkimi przybo­
ram i i skrzynką (Cena sklepowa 150 K.)

za 77 koron.
I W  Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą. 
Wysyłka odwrotna za nadesłaniem zadatku 
14 koron, reszta pobrana zostanie za za­
liczką. Nieodpowiadające przyjmuję z po­

wrotem i wraca pieniądze.
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/± Berggasse 3.
229 Cenniki ilustrowane gratis. 4 6

Willa w  Chabówce,

tuż przjj staejji kolejowej,
s k ła d a ją c a  s ię  z 6 ubikacyj m iesz­
k a ln y ch  w raz  z w szelk iem i, po trzeb- 
nem i zab udow an iam i, piwnica i 2-lna 
ogródkami, obok k tó re j zn a jd u je  się 
parcela b u d o w lan a  w obszarze  4 0 0  
sążni □ ;  oprócz tego p rzy n a leżą  
k o n sen sy : restauracyjny, noclegowy 

i wyszynk trunków.
C e n a  8 . 0 0 0  k o r o n .

Pośrednictwo wykluczone.
Zgłoszenia przyjmuje Anton i D u d a  

235 w C h a b ó w c e  5 6

D <

a m i e n t c a

XI. piętrowa=
z ogródkiem  xo n a jła d n ie jsze j 
i  n a jzd ro w sze ! d z ie ln icy  m iasta 
w b lis k o ś c i ^ ly n k u  położoną 

z powodu stosunków familijnych

za cenę 95 .000  koron
do sprzedania.

Egłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przujmuje dział ins. „J^aprzodu11.

Świeżo opuściło prasę:
William M orris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 103
Ed. Bieder. Poezye, Ser. I. o- 

zdobione rysunkam i art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal.
w ozdob. oprawie 3 „ 60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E. Friedleina w Krakowie
Kynek gł. 17. — Telefon 453.

Do nabycia n wszystkich księgarniach.

W i w r n
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisem ne dla u rzędn ika, 
przyjm uje dział inserat. „N aprzodu” 

Kraków, Poselska 15.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J .  B O G U O K I

351rals:ć>-ocr— Z w i e r z y n l e a  
P O L E Ć A  2 4 1  4 — 2 4  

P . T . kupcom  w szelkiego ro d za ju  
— h i  S Z C Z O T K I  n —

po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .

Do n ab y c ia  przez każdą  księgarn ię
DZIEŁO radcy med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—■

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 38—62 Curt Rober Brunszwik.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędn ika  c. k. kolei p ań stw o w ej

mało używany

tan io  
do sp rzed an ia .

W iadom ość w  dziale in se ra to w y m  

„N aprzodu" K raków , B rack a  1. 15.


